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Kraków, 25 września. 


Bierzemy was za słowo! 


Konserwatywny i klerykalny „Przed- 
świt*, organ arcybiskupa Theodorowi- 
cza, zamieszcza w nrze 220 z dnia 
24 września artykuł, występujący bar- 
dzo ostro przeciw jawności wyborów. 
Oto najważniejsze wyjątki z owego 
artykułu : 

„Wybory do sejmu są ciągle jekzeze 
jawne! Jest to nadnżycie ducha konstytu: 
cyi przez literę jej; jest w tem coś nie- 
uczciwego pod względem politycznym. Ano- 
malia ta powinna być nareszcie zniesiona, 
bo demoralizuje wyboreów. Wiele osób od- 
strasza jawność od urny wyborczej. W ca- 
łym szeregu okręgów staje do apelu ledwie 
połowa wyborców. Ale bo też okręgi na 
„zapadłej* prowincyi nie mogą być miarą 
stosowną dla Krakowa, dla miasta o wy- 
sokiej bądź eo bądź kulturze, dla. tej ku- 
Źni polskiej myśli! W Krakowie jest bar- 
dzo źle, skoro nie jest lepiej i to znacznie 
lepiej, niż w prowineyonalnych miaste- 
czkach, Nie brało udziału w głosowaniu 
3846 wyborców|! Tych, którzy oddali 
głosy, było zaledwie o 614 więcej od tych, 
którzy świecili nieobecnością. Stosunek ha- 
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niebny, przynoszący wstyd prawdziwie mia- 
stu, świadczący o braku odwagi cywilnej, 
piętnujący poprostu stan naszej etyki po- 
litycznej. Tehórzostwo powszechne n wszy: 
stkich stronnietw! Nie trzeba bowiem są- 
dzić, że cofano się od urny dlatego tylko, 
żeby się nie zdradzić z radykalizmenm | 

Mylne to mniemanie, że przez tajne gło- 
sowanie powiększyłoby się tylko listę s0- 
cyalistyczną. Nie brakło tehórzliwych zwo- 
lenników p. Daszyńskiemu, ale ich też nie 
brakuje p. Jaworskiemu. Można zaręczyć, 
że weale nie mniejszą jest jlość osób, bo- 
jących lub żenujących się oddać jawnie 
głos kandydatom konserwatywnym“. 

Jeżeli arcybiskup Theodorowicz, re- 
daktor „Przedświtu*, zechce, w myśl 
powyższych wywodów, postawić sto- 
sowny wniosek w sejmie, w którym 
zasiadać będzie jako wirylista, to mo- 
że być pewnym, że znajdzie poparcie 
jak najenergiczniejsze ze strony opo- 
zycyi w sejmie i całej ludności poza 
sejmem. Nie wątpimy ani na chwilę, 
że ks. Theodorowiez, świeżo mia- 
nowany arcybiskup, dopełni swego 
przyrzeczenia i poprze wszelkie wnio- 
ski, które się pojawią w sejmie w spra- 
wie reformy wyborczej. 

Przy rozprawach nad reformą wy- 
borczą, która będzie jednem z naj- 


Towarzysze i Towarzyszki! Podpisujcie petycye za ubezpieczeniem 
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych! 


EMIE ZOLA 


Spędził u owego odźwiernego najcięższy 
kwadrans swego Życia, uważając to za 
tchórzostwo, że nie idzie prosto w tłum, 
nie mogąc się pogodzić z tą rolą wylękłe- 
%o winowajcy, jaką mu narzucono. A kie- 
dy wyjścia gmachu zdawały się już oczy- 
Szczone, nie chciał słuchać perswazyj, u- 
par? się, aby wyjść, wrócić do siebie, spo- 
kojnie, piechotą, bez niczyjego towarzystwa. 

ręku miał tylko lekką laskę i to żało- 
wał, że ją wziął, z obawy, aby go nie po- 
dejrzywano o chęć obrony. Puścił się przeto 
zwolna przez ulice, mając do przebycia całe 
Beauelair i nikt go, zdawało się, nie zau- 
ważył aż do placu merostwa. Publiczność, 


cięstwie, pewna, że nie opuści on trybunału 
przed upływem kilku godzin. Ale na placu 
merostwa, gdzie się odbywał targ, poznano 
go. Poczęto go wskazywać paleami, za- 
częły krążyć słowa, kilka osób poszło na- 
wet w ślad za nim, bez żadnych złych za- 
miarów jeszeze, jedynie, aby zobaczyć, co 
będzie. Byli tam sami chłopi i nabywcy, 
ciekawi, zupełnie nie zaangażowani w waśń. 
Sytuacya nie stawała się poważną tak dłu- 
go, dopokąd nie wszedł w ulicę de Brias, 
na rogu której Laboque, przed swym skle- 
pem, rozkiełzany, wściekły Z powodu po- 
niesionej klęski, uniósł się pasyą w po- 
środku niewielkiej gromadki ludzi, * 
Wszyscy kupcy, wszyscy drobni krama- 
rze z sąsiedztwa zbiegli się do Laboqae'a, 
dowiedziawszy się fatalnej nowiny. I cóż? 
więc to była prawda, że Crecherie musi 
ich wkońcu zniszczyć swymi magazynami 
kooperatywnymi, ponieważ sądownictwo sta- 


óra wyszła z gmachu sądowego, poszła | nęło po jego stronie? Caffiaux, przybity, 
Po całam mieście trąbić nowiuę o jego zwy- | milczał, a w głowie jego kołowały myśli, 
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ważniejszych zadań nowego sejmu, 
nie omieszkamy przytoczyć większo- 
ści konserwatywnej głosu dziennika 
konserwatywnego, organu arcybiskupa. 


Uprzemysłowienie Galicyi. 
(Z powodu zjazdu przemysłowego 
w Krakowie). 

Konieczność stworzenia wielkiego 
przemysłu w Galicyi — oto najno- 
wszą popularna piosnka naszych do- 
morosłych polityków. Powtarzajs ją 
wszyscy, starzy i młodzi, stańczycy 1 
„demokraci“, wetsrani, którzy zjedli 
zęby na frymarczeniu dobrem i przy- 
szłością kraju i nowicyusze. którzy 
przy pomocy hasła uprzemysłowienia 
Galicyi chcieliby zdobyć pierwsze po- 
lityczne ostrogi. A przemysłu u nas 
jak nie było, tak niema. 

Nie w tem dziwnego. Kwestya u- 
przemysłowienia Galicyi nie przestała 
dotąd być tylko hasłem, frazesem, 
programem politycznym, w najlep: 
szym razie platformą wyborczą. Pra- 
ca w tym kierunku nie przybrała do. 
tąd nigdy konkretnych kształtów, a 
odosobnione usiłowania kilku jedno- 
stek udareinnione zostały wskutek 
nieszczęść finansowych w ostatnich 


z których nie zwierzał się nikomu. Za to 
rzeźnik Dachenx był jednym z najgwałto- 
wniejszych, z twarzą krwią nabiegłą, go- 
tów bronić do upadłego mięsa bogatych, 
świętego mięsa; i zaklinał się głośno, że 
prędzej z nożem się rzuci na ludzi, nim 
zniży ceny choćby o jednego centyma. Pani 
Mitaine nie przyszła, nie była ona nigdy 
za procesem, oświadczała dobrotliwie, że 
będzie sprzedawała chleb tak długo, jak 
długo ludzie będą go u niej kupowali, a 
później zobaczy. Laboque zaś, rozpłomie- 
niony, opowiadał po raz dziesiąty jednemu 
z świeżo przybyłych ohydną zdradę prezy” 
denta Gaume'a, gdy naraz spostrzegł Łu- 
kasza, jak, zupełnie spokojny, mijał han- 
del żelazny, którego ruiny był sprawcą, 

Zuchwalstwo to wzburzyło go do reszty, 
był blizki rzucenia się na niego; warczał 
napół zdławionym przez napływ swej nie- 
nawiści głosem: „Nu śmierć! na Śmierć! 
złodzieja, truciciela... Na śmierć" !.. Łukasz 
znalazłszy się przed samym sklepem, zwró 


latach. Był to cios dla inicyatywy 
prywatnej, z którego się dotąd po- 
dźwignąć nie zdołała. 

Działalność czynników decydują- 
cych, w pierwszym rzędzie sejmu i 
wydziału krajowego, w kierunku pod- 
niesienia przemysłu była tak niezna- 
czną, że o jakimkolwiek wpływie do- 
datnim nie może wprost być mowy. 
Przedewszystźiem musiano tu zwal- 
czać tradycyjną niechęć szlachty do 
pracy przemysłowej, a w szczególno- 
ści do przemysłu wielkiego. Szłachta 
galicyjska ciągle jeszcze jest tego zda- 
nia, że praca przy ziełonym stoliku 
w kasynach i domach gry jest bar 
dziej honorową i godną „szlacheckie- 
go klejnotu*, awiżeli w fabrykach i 
handlu, czuje ona nadto instynkto- 
wnie, że z powstaniem przemysłu fa- 
brycznego w Głalicyi wyłonią się tak- 
że nowe siły społeczne, które położą 
kres jej niepodzielnemu panowaniu. 

Jeżeli mimo tych przeszkód sejm 
lub wydział krajowy od czasu do 
czasu powziął jakieś postanowienie w 
kierunku popierania przemysłu w kra- 
ju, to czynił to zwykle pod naciskiem 
zbliżających się wyborów i zagrożo: 
nego stanu posiadania warstwy panu- 
jącej. Ale i w tym wypadku działal- 
ność ta miała wszystkie cechy parta- 
ckiej roboty i pozbawioną była zaró- 
wno przewodniej myśli, znajomości 
stosunków, jak też nierzadko wprost 
dobrej woli i poważnego pojmowania 
obowiązków. 

Usiłowania kraju w tym kierunku 
redukują się do stworzenia kilku szkół 
zawodowych, które, zamiast wykształ- 
cać przemysłowców, dostarczały žan- 
darmów, oficyalistów prywatnych itd. 

Zresztą cały kierunek działalności 
władz krajowych był z góry chybio- 
nym. Zamiast dążyć do stworzenia 
wielkiego przemysłu, który je- 


cił tylko ku niemu głowę, aby utkwić na 
chwilę spokojne i odważne spojrzenie w ha- 
łasującej grupie, z której odzywały się głu- 
che obelgi Laboque'a; Wówczas wszyscy 
się uczuli wyzwanymi, podniósł się ogólny 
wrzask, który urastał w burzę: „Na śmierć! 
na śmierć! złodzieja, ttnciciela... Na śmieróć!4 
Łukasz, jakby tu nie o niego szło, kroczył 
dalej z całym spokojem swoją drogą, spo- 
glądając na prawo i lewo z wyrazem twa- 
rzy przechodnia, zainteresowanego widokiem 
ulicy. Wtedy prawie cała gromadka poszła 
jego śladem, zdwajając wrogie okrzyki 
zniewagi i groźby. „Na śmierć! Na śmierć | 
złodzieja, truciciela... Na śmierć“ !.. 

Nie ustawało to ani na chwilę, wzbie- 
rało owszem i rosło w miarę, jak się po- 
sawal ulicą de Brias spacerowym swym 
krokiem. Z każdego sklepu wychodzili no- 
wi kramarze, aby się przyłączyć do mani- 
festacyi. Na progu ukazywały się kobiety, 
wrzeszcząc, kiedy mimo nich przechodził. 
Niektóre z nich nawet biegły za nim w 
rozjuszeniu, przyłączając się do krzyku 
mężczyzn: „Na śmierć! na śmierć! złodzie- 
ja, truciciela...* Zauważył wśród nich mło- 
dą i ładną blondynkę, żonę owocuzza, któ- 


„NAPRZÓD: 


dynie może dać zajęcie szerokim war- 
stwom ludności, pozbawionej możności 
pracy na roli, usiłowano u nas za- 
szczepić na wsi przemysł domowy i 
rozmaitymi, niekiedy nader naiwnymi 
środeczkami podnieść odporność dro- 
bnych producentów w miastach w 
walce z zagraniczną lub zakrajową 
konkurencyą. Usiłowania w tym kie- 
runku, a zwłaszcza humbug z doste- 
wami dla armii, zbyt są znane, by o 
nich wspominać. 

Jeżeli do tego wspomnimy jeszcze 
o fiskaliżmie, który uważa każdy ruch 
obywatela, każdy niemal krok jego 
za odpowiednią sposobność do eks. 
ploatacyi w celach skarbowych, jeżeli 
wskażemy na jedyny w swoim ro- 
dzaju szlendryan i biurokratyzm na- 
szych władz administracyjnych, zaró- 
wno rządowych jak i autonomicznych, 
będziemy mieli obraz wszystkich tych 
przyczyn, które uniemożliwiają po- 
wstanie wielkiego przemysłu w Gali- 
cyi, a tem samem jej ekonomiczne 
odrodzenie. Zanim jeszcze jakiekol- 
wiek przedsiębiorstwo przemysłowe 
wyjdzie poza stadyum czynnośsi przy- 
gotowawczych, już otrzymuje oparty 
na najdowolniejszych podstawach przy- 
pis podatku, z reguły zbyt wysokiego, 
lub wprost w ustawie nieuzasadnione: 
go. Następuje sterzotypowy proces: 
rekursy, prośby, nakoniec egzekucye 
i likwidacya. 

Władze administracyjne również nie 
mało przyczyniają się do tego smu- 
tnego epilogu. Każde podanie przed- 
siębiorcy traktuje się jako „kawałek*, 
z którego załatwieniem wcale spie- 
szyć się nie należy. A załatwienie sa- 
mo jest z reguły szablonowe i dla 
przedsiębiorstwa szkodliwe. Jakkol- 
wiek w danym wypadku wyzyskanie 
chwilowej konjunktury, lub uprzedze- 
nie obcych konkurentów może być 
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dla przedsiębiorstwa przemysłowego 
wprost kwestyą bytu, nie skłoni to 
przecież starosty, lub komisarza sta- 
rostwa do poświęcenia temu drzemki 
poobiednie'. lub polowania. 
(Dokończenie nastąpi). 


niemieckiej socyalnej demokracyi. 
Lubeka, 23 września. 

O godz. 9 rano otwiera przewodni- 
czący tow. Singer dzisiejsze posie- 
dzenie i zawiadamia, że na kongres 
przybyli przedstawiciele zagranicznych 
partyj socyalno-demokratycznych: tow. 
Askew z Anglii, tow. Braque z 
Francyi, tow. Branting z Szwecyi, 
tow. de Roode z Holandyi i tow. 
dr Adler i Pernerstorfer z Au- 
stryi; przewodniczący wita serdecznie 
tych gości zagranicznych. 

Tow. Braque (Paryż) w języku 
francuskim oświadcza, że na ten kon- 
gres wysłał go odbyty niedawno w 
Roubaix kongres francuskiej socyali- 
stycznej partyi robotniczej; kongres 
w Roubaix uchwalił program, jedno- 
czący wszystkie rewolucyjne żywioły 
socyalistyczne Francyi. Mówca dał 
wyraz solidarności francuskiej partyi 
robotniczej z niemiecką i międzynaro- 
dową socyalną demokracyą. Mowę tę 
przetłumaczyła tow. Zetkinowa na ję- 
zyk niemiecki. 

Tow. Branting, poseł do szwedz- 
kiego parlamentu, wita kongres imie- 
niem szwedzkiej soayalnej deraokracyi 
i kreśli obraz rozwoju socyalizmu 
szwedzkiego w kierunku politycznym, 
zawodowym i współdzielczym. 

Tow. de Roode (Amsterdam) wita 
kongres imieniem holenderskiej socyal- 
nej demokracyi, oświadczając, że roz- 
wój tejże wyparł prawie zupełnie anar- 
chizm z Hołandyi. 


ra ciskała za nim obelgi z poza swych 
ząbków białych, grożąc mu zdala różowe- 
mi paznokietkami, jakby go niemi roze- 
drzeć chciała. Biegły również i dzieci, 
a jedno z nich, pięcio lub sześcioletnie, 
niewiększe od buta, darło się na całe 
gardło, czepiało się prawie nóg tego pana, 
aby je lepiej mógł słyszeć z blizka. „Na 
śmierć! na śmierć! złodzieja, trnciciela...* 
Biedny malec, kto go też jnż nauczył o- 
krzyku nienawiści? Sytuacya się pogorszyła 
w górze ulicy, w przechodzie mimo fabry- 
ki. Robotnicy z fabryki obuwia Grouriera 
tłoczyli się do okien, klaskali w ręce, ry- 
czeli z innymi. Nieco dalej przyłączyli się 
do demonstracyi nawet ogłupieni niewolą 
robotnicy z fabryk Chodorge'a i Miranda, 
palący fajki na trotoarze w oczekiwanin 
na sygnał dzwonka, zwiastujący koniec 
objadowej panzy. Jakiś nizki, chudy robo= 
tnik z rudymi włosami, z wielkiemi, zamglo- 
nemi oczyma, miotał się jakby w napadzie 
szału, wrzeszcząc głośniej od innych: „Na 
śmierć! na śmierć! złodzieja, truciciela*... 

Ach! ta droga przez ulicę de Brias, z tą 
ciągle rosnącą bandą wrogów, depczącą 
mu po piętach, pod ulewą ohydnych znie- 


wag i gróźb!... łukasz przypomniał sobie 
wieczór swego przybycia do Beanclair, te- 
mu lat eztery, kiedy czarny pochód wy- 
dziedziezonych głodomsrów, w tejże samej 
ulicy, przejął go litością tak czynną, że 
przysiągł sobie poświęcić Życie ocaleniu 
tych mędzarzy. Ieóż takiego zrobił w cią- 
gu tych lat czterech, ażeby się zebrało 
nad jego głową tyle nienawiści, żeby go 
aż tłum w ten sposób ścigał, wołając o 
jego śmierć? Został apostołem jutra, apo- 
stołem społeczeństwa jedności i braterstwa, 
zreorganizowanego przez pracę uszlache- 
tnioną, regulatorkę bogactw,  Dostarczył 
przykładu w tej Crecherie, która była kieł- 
kującem państwem przyszłości, w której 
panowała już teraz największa możliwie 
ilość sprawiedliwości i szezęścia. I to wy: 
starczyło, aby całe miasto patrzało nań, 
jak na złoczyńcę, bo czuł on je poza tą 
bandą, która szezekała za jego plecyma. 
Lecz co za gorycz, jakież cierpienie w tej 
nieuniknionej kolei, jaką przebyć masi 
każdy sprawiedliwy, pod razami tych na- 
wet, których odkupienia pragnął! 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
— fi — 
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Tow. poseł Pernerstorfer (Wie- 
deń): Jeżeli partya socyalno-demokra- 
tyczna któregokolwiek kraju może po- 
wiedzieć o sobie, że jest córką nie- 
mieckiego ruchu socyalno-demokraty- 
oznego, to jest nią właśnie socyalna 
demokracya Austryi. Od początku aż 
do dzisiejszego dnia staramy się Wam, 
naszym rodzicom, zaszczyt przynosić. 
I to nam się też udało. Jesteśmy da- 
lecy od tego, by sądzić, że posiadamy 
już te zalety, które wyróżniają nie- 
miecką socyalną demokracyę, ale z 
drugiej strony dumni jesteśmy z tego, 
że udało się nam praktycznie rozwią- 
zać jedno zagadnienie w duchu pro. 
gramu międzynarodowej socyalnej de- 
mokracyi, ważne zagadnienie, które 
Wy tylko teoretycznie roztrząsacie : 
kwestyę narodowościową. 

My w Austryi jesteśmy w rzeczy- 
wistości partyą międzynarodową, sta- 
nowimy w parlamencie jedyny zwią- 
zek, do którego należą członkowie 
różnych narodowości i ja przemawiam 
tu jako reprezentant tej międzynaro- 
dowo-zjednoczonej partyi socyalno-de- 
mokratycznej Austryi. Mamy sześć 
narodowych partyj socyalno-demokra- 
tycznych w Austryi, ale stanowimy 
w życiu politycznem zwartą całość, 
i jeżeli w naszym związku parlamen- 
tarmym są obecnie reprezentowane 
tylko trzy narody: Niemcy, Polacy i 
Czesi, to jednak nie wątpimy, że tę 
jedność zachowamy i wtedy, gdy także 
socyaliści trzech pozostałych narodów 
zdołają wysłać swych przedstawicieli 
do parlamentu. Przynoszę Wam także 
pozdrowienia z polecenia narodowej 
polskiej partyi socyalno-demokraty- 
cznej. REA 

Dziękuję Wam za poparcie imie- 
niem socyalistów wszystkich narodów 
Austryi i pozdrawiam w ich imieniu 
Wasz kongres. (Żywe oklaski). 

Tow. dr. Adler (Wiedeń): Wiemy, 
że u Was stosunki odmienne od na- 
szych; musicie nieraz inaczej działać, 
aniżeli my. Ale proszę Was, pamię- 
tajcie o tem, że niejedno, co u Was 
może małe ma znaczenie, u nas może 
być bardzo poważnem. Zwracam Wam 
jeszcze raz uwagę, że możecie się u- 
chylić od odpowiedzialności za Waszą 
działalność także i przed nami; nie 
mam wprawdzie prawa mieszać się 
do Waszych obrad, ale jako stary przy- 
Jaciel proszę Was w ogólności, abyście 
nie zapominali o względzie na nas 

ozdrawiam Was imieniem całej na- 
szej partyi (Żywe oklaski). 

Przewodniczący tow. Singer od- 
czytuje szereg telegramów, witającvych 

ongres od socyalistów z Danii, Fran- 
oyi, Anglii, Kroacyi i od kongresu 
szwajcarskiej socyalnej demokracyi w 
Nolurze, donoszący, że „Griitlivereint, 
polityczne stowarzyszenie robotników 
szwajcarskich, liczące przeszło 10.000 
członków, uchwaliło wcielić siędo szwaj- 
carskiej partyi socyalno demokratycz- 
Rej, (Oklaski). Na ten telegram uchwa- 
ono szwajcarskim socyalistom odpo- 
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wiedzieć telegramem gratulacyjnym z 
powodu ich zjednoczenia, 

Następnie przeszedł kongres do ob- 
rad nad pierwszym punktem porząd- 
ku dziennego. 

Pfannkuch, sekretarz zarządu 
partyjnego, składa sprawozdanie z 
działalności partyi w dziedzinie agi- 
tacyi, organizacyi i wyborów, oma- 
wiając szerzej znajdującą się na pier- 
wszym planie walkę przeciw cłom 
zbożowym, dalej sprawę murarzy akor- 
dowych i statutu partyjnego, oraz za- 
targ z polską partyą socyalistyczną. 

Gerisch, skarbnik zarządu par- 
tyjnego, przedkłada sprawozdanie ka- 
sowe. 

Meister imieniem komisyi kon- 
trolującej wnosi udzielenie zarządowi 
partyjnemu absolutoryum. 


Stosunek organizacyjny do 
polskiej partyi socyalisty- 
cznej. 

W sprawozdaniu swem Pfann- 
kuch oświadczył, że zarząd partyjny 
uważa samodzielną polską partyę so- 
cyalistyczną w obrębie państwa nie- 
mieckiego za niepotrzebną. Jeśli Po- 
lacy są zdania, że w polskich dziel- 
nicach agitacya musi być prowadzo- 
ną w sposób odrębny, to partya nie. 
miecka chętnie da im dostateczną au- 
tonomię, ale tylko w ramach partyi. 
Naturalnie, partya niemiecka nie mo- 
że nigdy zapominać o obowiązkach 
międzynarodowej solidarności, ale ni- 
niejszy konkretny wypadek należy 
dokładnie zbadać. 

Tow. Ledebour, poseł do parla- 
mentu z Berlina, oświadcza, że zaró 
wno jak większość niemieckich dele- 
gatów nie zna polskich spraw i nie 
może o nich sądzić. W każdym razie 
zaś sposób, w jaki zarząd w swo- 
jem sprawozdeniu wyraża się o pol- 
skich towarzyszach, jest bardzo nie- 
właściwy. Również przeciwko sło- 
wom Pfaunkucha należy protestować, 
nie wolno zaprzeczyć prawa bytu 
polskiej organizacyi, jeśliby nawet po- 
jedyncze osoby zachowały się były 
nietaktownie. Wszak w Austryi pol- 
scy socyaliści o własnych siłach zdo- 
byli sobie stanowisko, które im zje- 
dnało szacunek całego międzynarodo- 
wego socyalizrau. Tow. Ledebour 
przedkłada następujący wniosek : 

„Kongres wyraża nadzieję, że sku- 
teczne współdziałanie partyi z orga- 
nizacyą polskich socyalistów w Niem- 
czech wkrótce przywróconem zostanie*. 

Delegat zarządu polskiej partyi so- 
ceyalistycznej, tow. Biniszkiewicz, 
wita kongres imieniem PPS. pruskiego 
zaboru. Protestuje ześ przeciwko za- 
chowaniu się niemieckiego zarządu par- 
tyjnego wobec polskich socyalistów. 
Zbija on cały szereg fałszów, zawar- 
tych w sprawozdaniu zarządu niemie- 
ckiego. Polscy socyaliści zawsze mieli 
dobrą wolę do zgody; jeżeli zwalczali 
Wintera i Głogowskiego, to tylko we 
własnej obronie. Grogowsky nie jest 
Polakiem i nie umie po polsku. Ka- 


sprzak zaś podobnym jest do owych 
„chińskich chrześcijan*, którzy, ponie- 
waż właśni rodacy już znają ich jako 
nikczemników, szukają protekcyi mi- 
syonąrzy. 

Hengsbach (Kolonia): Ponieważ 
zaczepiono Polaków, a tow. Morawski 
zwrócił się do mnie, muszę kilka słów 
powiedzieć. Nie dzielę stanowiska tow. 
Morawskiego. Prawdą jest, że między 
polskimi robotnikami lepszy sukces 
osiągnąć może egitator polski, ale od- 
rębna organizacya polska nie ma ra- 
cyi bytu, przeciwnie, trzeba wszystkie 
siły wspólnie jednoczyć. 

Gogowsky z Poznania zwalcza 
wniosek Ledeboura. 

Róża Luksemburg miota na pol- 
aki ruch sovyalistyczny stek oszczerstw 
i obelg. 

Na popołudniowem posiedzeniu dy- 
skusya w tej samej sprawie toczyła 
się dalej. 

Tow. Biniszkiewicz oświadcza, 
że polemizować z Różą Luksemburg 
byłoby niżej jego godności. Odpowiada 
zaś tow. Hengsbachowi: owa „odrębna 
organizacya*, którą on uważa za nie- 
potrzebną, właśnie w jego okręgu wy- 
borczym ważne usługi oddała. Przed 
r. 1870 niemieccy socyaliści agitowali 
aa zjednoczeniem Niemiec, zupełnie 
jak polscy sosywliści za odbudowaniem 
Polski. Wreszcie tow. Biniszkiewicz 
oświadcza, że cofnięcie subwencyi ko- 
rzystnie oddziałało na PPS. i „Gazetę 
robotniczą“; że obecnie PPS. w sa- 
borze pruskim nie pragnie subwancy!, 
jedynie moralnego uznania. 

König (Bochum) uważa agitacyę 
wśród Polaków za potrzebną i watną; 
żałuje jednak, że między polskimi to- 
warzyszami są dwa kierunki, które się 
wzajemnie zwalczają. 

Braun (Królewiec) broni zachowa- 
nia się niemieckich socyalistów przy 
wyborach w okręgu  kłajpedzkim 
wobec zarzutów „Głazety robotniczej.“ 

Ledebour broni stanowiska pol- 
skich socyalistów, którzy mają prawo 
bronienia swego języka, swojej naro- 
dowości i swojej odrębnej kuitury; 
Polscy socyaliści wszystkich trzech 
zaborów tworzą idealną jedność, uzna- 
ną na międzynarodowych kongresach. 
Róże Luksemburg sama na kongresie 
w Paryżu szukała uznania polskiej 
delegacyi, zatera jej zachowanie się 
jest zupełnie nielogiczne. 

Pfannkuch w końcowem przemó- 
wieniu oświadcza, że rezolucya Lede- 
boura jest zbyteczną, bo niemiecki za- 
rząd partyjny. zawsze wypełnią swe 
obowiązki międzynarodowej solidar- 
ności. Jeżeli Polacy chcą razem z na- 
mi walczyć ramię w ramię, to witamy 
ich serdecznie, nie mamy jednak po- 
trzeby narzucać się im; możemy za- 
czekać, aż samodzielna organizacya 
polska sama się do nas zbliży. 

Po uchwaleniu absolutorytm zarzą- 
dowi partyjnemu, kongres przyjął pro- 
pozycyę Róży Luksemburg o przejście 
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do porządku dzienaego nad wnioskiem 
tow. Liedeboura. 

Po przyjęciu kilku mniejszej wagi wnio- 
sków, rozpoczęła się dyskusya nad prasy. 
Tow. Brann (Królewiec) uzasadnia wnio- 
sek towarzyszy z Kłajpedy, aby wydawać 
raz na miesiąc litewską gazetę partyj- 
ną. Na propozycyę Gerischa przekaza- 
no ten wniosek zarządowi partyjnemu do 
uwzględnienia. 


Sprawa Bernsteina. 


Dr. Gradnauer broni redakcyi „Vor- 
warts'u* przeciw zarzutom, czynionym jej 
przez tow. Bebla. 

Bebel surowo oskarża „Vorwärts“ o 
niewłaściwą pobłażliwość wobec Bernsteina 
i Milleranda, 

Dr. Quarek broni prasę partyjną prze- 
ciw zarzntom Bebla. 

Adolf Hofmann (Berlin) popiera tow. 
Bebla. 

Bernstein broni się przed zarzutem 
działania na szkodę partyi. Wszak nie chce- 
my, aby w partyi zapanował dogmatyzm 
taki, jak w kosciele katolickim. 

Poseł Wolfgang Heine (Berlin) pole- 
mizuje z Bernsteinem, mimo, że w nieje- 
dnym punkcie przyznaje mn słuszność. In- 
tryg „nacyonał-secyałów* (tj. stronników 
księdza Naumanna), którzy chwalą Bern- 
steina, aby go oderwać od partyi, nie mo- 
żna brać na seryo; „Vorwarts* słusznie je 
ignorował. W codziennej walce politycznej 
nie trzeba zbytnio się bawić teoryami. 

Gradnanuex broni Bernsteina i wyli- 
cza jego zasługi. 


Przegląd społeczny. 

Z organizacyl kolejarzy. Dnia 23 bm. 
odbyło się w Stanisławowie wielkie zgro- 
madzenie kolejarzy, przy udziale kilkuset 
uczestników. Sala była szczelnie nabita, prócz 
tego mnóstwo ludzi stało pod oknami, nie 
mogąc docisnąć się do środka. Zagaił tow. 
Kulman, a po wyborze prezydyum za- 
brał głos tow, Duszek z Wiednia, który 
na wstępie wspomniał o strejkującyeh ko- 
lejarzach włoskich, życząc im zwycięstwa 
w walee. (Burzliwe oklaski). Mówca kreśli 
następnie bistoryę walk i rozwoju organi- 
zacyi kolejarzy, poczem przechodzi do szcze- 
gółowego omówienia stosunków, panujących 
na kolejach austryackich. Pierwszym czy- 
nem ministra kołejowego Witteka był o- 
kólnik o ekrócenin czasu pracy, który od 
3 lat dotychczas nie wszedł w życie. Czas 
pracy dla niektórych kategoryj został prze- 
dłużony do 16 godzin. Również nie wszedł 
w życie okólnik o spoczynku niedzielnym, 
tak, iż kolejarz zaledwie jedną niedzielę 
w ciągu miesiąca ma wolną. Pragmatyka 
służbowa nie odpowiada zupełnie potrze- 
bom robotników. Mówca omawia dalej sy- 
stem szpielowski, wprowadzony na kole- 
jach, a skierowany przeciw organizacji, 
tudzież osławione „czarne listy“. W okól- 
niku ministeryalnym zmieniono awans w 
ten sposób, iż robotnik (lohnowy) po 6 la- 
tach nienagannej służby, awansować może 
o 6 et. dziennie, po 10 latach o 10 ct., 
najwyższa jednak płaca, którą może 
osiągnąć, wynosi 1 złr. 25 ct.; o stabili- 
zacyi zaś mowy niema. Następnie omawia 
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referent szczegółowo ustawodawstwo 0- 
chronne na kolejach, sprawę kas chorych, 
ubezpieczenia od wypadków, funduszu pro- 
wizyjnego, zaznaczając, iż kolejarze po- 
winni wszędzie korzystać z przysługujące- 
go im prawa i wybierać do tych instytu- 
cyj nie naganiaczów dyrekcyjnych, ale lu- 
dzi, którzyby bronili dzielnie interesów 
swych kolegów. Mówca wzywa wreszcie do 
silnej organizacyi zawodowej i stawia na- 
stępującą rezolucyę : 

„Zgromadzeni dnia 23 września 1901 
kolejarze w Stanisławowie oświadczają, że 
obecne warunki bytu na kolejach państwo- 
wych są wprost niemożliwe i wyrażają 
przekonanie, że obecne nędzne położenie 
kolejarzy da się polepszyć tylko przy po- 
mocy silnej organizacyi zawodo- 
wej. Zgromadzeni wzywają posłów socyal- 
no-demokratycznych, by w obecnej sesyi 
parlamentu czynili usilne starania w celu 
postawienia na porządku dziennym ustawy 
kolejowej z r. 1897". 

Rezolucyę tę przyjęto jednogłośnie. 
Przemawiało jeszcze wielu obecnych, skar- 
żąc się na położenie kolejarzy, poczem 
przewodniczący zamknął zgromadzenie we- 
zwaniem do organizowania się. Po odśpie- 
waniu „Czerwonego sztandaru”, rozeszli się 
zebrani do domów. 


KRONIKA. 


Kalemdarzyk historyczny. 26 wrze- 
śnia. 329. Założenie Konstantynopola. — 1869. 
Powstanie republikanów w Hiszpanii. 

Dziś w teatrzes „Komedyanci* (Les Ca- 
botins), komedya w 4 aktach Ed. Pailleron'a. 

Piątek: „Wesele“, dramat w 8 aktach St. 
Wyspiańskiego (popularne). 

Sobota: „Rękawiczka*, komedya w 8 aktach 
Bjórmsona, przekład Ordyńskiego; „Sen wiosen- 
nego poranku*, poemat dram. w 1 akcie G. 
d'Annunzio, przekład Z. Wójciekiej (nowość), 

Niedziela: „Uriel Acosta“, tragedya w 5 aktach 
K. Gutzkowa. 


Koallcya szubraweów. Gdy jeden ga- 
dzinowiee zaskowyczał z bólu po rzęsistych 
policzkach, otrzymanych za obrazę czci u- 
czeiwej i bezbronnej kobiety, pospieszyły 
mu z pomocą inne reptylie, złączone ze 80- 
bą jednem silnem uczuciem : obawą dalszych 
policzków. Dzięki tej koalicyi spoliczkowa- 
nych, widzimy obecnie w jednym szeregu 
pp. Ernesta Breitera, Kazimierza Ehren- 
berga, Ludwika Masłowskiego i bezimienne 
gadziny z „Czasu“, „Przedświtu* itd. 

„Czas*, rozpływający się nad etyką 
Paulsena, otwiera na oścież wrota złodzie- 
jowi cudzej czci i drukuje w całości wszy- 
stkie ordynarne i nikczemne ataki lwow- 
skiego „batiara* na tow. Ignacego Da- 
szyńskiego. Niema dość podłej broni, któ- 
rejby nie chwycili się panowie z „Czasu*, 
gdy idzie o zwalczanie socyalnych demo- 
kratów. Postępowanie takie osądzi należy- 
cie każdy uczciwy człowiek bez różniey 
przekonań politysznych. 

Gdyby Panlsen widział, jakich ma zwo- 
lenników w Galicyi, nie wydałby z pewno- 
ścią swojej etyki. Dla drabów wystarcza 
kodeks karny, nie etyka. 

Administracyjna gospodarka w Gall- 
cyi. Jeszcze nie przebrzmiały echa rozru- 
chów w Ottynii, a już mamy do zanoto- 
wania nowe rozruchy, wybuchłe w powie- 


cie wielickim, a spowodowane tak samo, 
jak w Ottynii, rozporządzeniem starostwa 
w sprawie trzody, podejrzanej o zarazę. 

Mianowicie z Wieliczki donoszą: W Gorz- 
kowie pod Wieliczką pojawić się miała za- 
raza wśród trzody chlewnej. Starostwo wy- 
dało tedy natychmiast zarządzenie, iż trzo- 
da, podejrzana o zarazę, ma być wy- 
bitą. Gdy jednak przybyła do Gorzkowa 
onegdaj komisya weterynaryjna w celu 
przeprowadzenia doraźnej tej egzekucji, 
włościanie oparli się wybijaniu świń. Wo- 
bee tego sprowadzono do Gorzko- 
wa wojsko. 

Rozgoryczenie włościan przypisać należy 
temu, iż jedynym ich majątkiem jest trzo- 
da chlewna, którą starostwo każe wybijać 
bez wyboru, nie bacząc na to, iż w ten 
sposób pozbawia się chłopów jedynego pra- 
wie źródła dochodu. 


Gospodarka autonomiczna. Przed kil- 
ku dniami skonstatowano na zjeździe prze- 
mysłowym, że uczniowie szkół przemysło- 
wych i rolniczych , utrzymywanych przez 
wydział krajowy, poświęcają się zawodowi 
policyantów, żandarmów it. p. Mniej zna- 
nym jednak jest fakt, że sam wydział kra- 
jowy obsadza posady w dobrach, prowa- 
dzonych we własnym zarządzie, nie wycho- 
wankami szkół rolniczych, lecz najrozmai- 
tszymi ludźmi, nie mającymi częstokroć po- 
jęcia o gospodarstwie. 

Oto przykład: Zakład kulparkowski pod 
Lwowem posiada folwark, na którym go- 
spodarkę prowadzi pan Fanti de Bia- 
seo, jak to już widać z nazwiska, uro- 
dzony gospodarz... z Marka Twaina. Wpra- 
wdzie melony nie rosną w jego folwarku 
na drzewach, ale za to sadzi pan Fanti 
de Biaseo kartofle zupełnie na wierzchu, 
tak, że zbiór tegoroczny nie pokrywa na- 
wet nasienia. Jeżeli zaś uda mu się wyją- 
tkowo doczekać zejścia jakiejś rośliny, to 
urządza żniwo w ten sposób, że większa 
część ziąrna pozostaje na polu. Tego roku 
np., po zbiorze owsa, uzbierał gospodarz 
Ząbek z Kulparkowa całą furę pokłosia na 
jednej czwartej części morga. Dopiero na 
przedstawienie dyrektora Nenssera zmuszo- 
no Ząbka do oddania owsa. Nie było roku, 
aby w Kulparkowie zebrano z pola cokol- 
wiek w swoim czasie, lub aby cokolwiek 
nie zgniło. Tego roku np. ułożono w stogi 
siano mokre, które skutkiem wilgoci i go- 
rąca zupełnie zgniło, tak, że cały zbiór po- 
szedł na marne, 

Nie mogąc rozwinąć zalet swego chara- 
kteru na polu gospodarstwa rolnego, stara 
się to uczynić p. Fanti przy administracyi 
budynków i dostaw materyałów spożyw- 
czych dla przeszło 1000 chorych. Dostaw- 
cy tych materyałów mogliby nie jedno po- 
wiedzieć o gospodarce p. rządcy. 

Wszelkie roboty konserwacyjne prowa- 
dzone są we własnym zarządzie, pod nad- 
zorem p. Fanti. Korzystając z tego, wybu- 
dował sobie p. Fanti dom poza zakładem, 
mimo, że miał wygodne mieszkanie w za- 
kładzie i stara się usilnie, aby z nowego 
domu zrobić prawdziwy „Ritterschloss”, go- 
dny swego imienia. 

Z różańcem w ręku, z brodą proroka, 
przechadza się dumnie wśród stada indy- 
ków, karmionych cebulą z zakładu, i krów, 


Nr. 364. 


które żywi paszą z ogrodu, zabieraną przez. 
swoją służbę nkradkiem nocą do „Ritter- 
schlossu*. Jako nabożny mąż, dekoruje 
przytem swoją trzodę w medaliki św. An- 
toniego, patrona, poszkodowanych przez kra- 
dzież. 

Za wiele zaszczytu robimy temu panu, 
rozwodząc się długo nad człowiekiem, któ- 
ry administracyę zakładu wywodzi w pole 
nawet na takich drobnostkach, jak na bul- 
kach, który dla uzyskania korzystnej do- 
stawy gotów popełnić najgorszy czyn. Jest- 
to jednak typ urzędnika autonomicznego, 
którymi obsadza się miejsca rentowne, nie 
wymagając osobnej kwalifikacyi. Są to po- 
sady takich Jasińskich, który niedawno te- 
mu był kelnerem w Warszawie, są to po- 
sądy Fantich i rozmaitych lustratorów, któ- 
rzy postępowaniem swem okrywają niesła- 
wą cały ogół uczciwych urzędników auto- 
nomicznych. 


Więcej ludzkości powinien zarząd szpi- 
tala krakowskiego okazywać swoim chorym. 
We wtorek wieczór wydarzyła się na ul. 
Zwierzynieckiej przykra scena. Doróżkarz, 
który miał odwieźć chorego na nogę Wa- 
lentego Klerowicza ze szpitala na Półwsie 
zwierzynieckie, wysadził go z doróżki tnż 
przed rogatką i odjechał, ponieważ nie za- 
płacono mu za jazdę. 

Tymczasem chory pozostał przez długi 
czas na ulicy, nie mogąc, z powodu cięż- 
kiej rany w prawej nodze, zrobić ani kro- 
ku. Leżał tedy bezsilny na wznak na cho- 
dniku, otoczony tłumem ciekawych. Po pe- 
wnym czasie dopiero wpadł ktoś na myśl, 
aby zatelefonować na stacyę ratunkową. 
Przyjechał wreszcie wóz pogotowia i od- 
wiózł biedaka do domu. 

Czy zarząd szpitala, odsyłając chorych 
do domu, nie może się postarać o to, aby 
ich transport odbywał się bez tylu przy- 
krych seen? 

Zajście z oficerami w Cieszynie. Śledz- 
two przeciwko porucznikom v. Strosse i 
Ederowi, z powodu znanej napaści na cie- 
szyńskiego obywatela Aufrichta jest już 
ukończone. Rozprawa odbędzie się przed 
sądem garnizonowym w Ołomuńcu. Prze- 
wodniczyć będzie pewien sztabowy oficer 
z Ołomuńca, oskarżać będzie major audytor 
Boublik, a na wotantów zostało powo- 
łanych sześciu oficerów z Cieszyna. Rozpra- 
wa będzie tajna, na wynik rozprawy cze- 
kają wszyscy... bez naprężenia. 

Śląskim prezydentem krajowym w 
miejsce hr. Thura ma podobno, jak nam 
donosi nasz korespondent, największe wido- 
ki zostać p. Beck, który obecnie jest fa- 
chowym kierownikiem w ministerstwie rol- 
pictwa. Pan Beck cieszy się wielkimi 
względami hr. Larisza-Mónnicha i na tej 
.. węgłowej przyjaźni buduje swe nadzieje. 

Dwolsta dusza pana Byka. Jak wia- 
domo, łwowscy domokrążcy rozwinęli sze- 
roką agitacyę przeciw zmianie $$ 59 i 60 
nstawy przemysłowej. Między innemi u- 
chwalili protest, zaopatrzony w kilka ty- 
sięcy podpisów, wnieść do Izby panów i je- 
den z takich arkuszów dla zbierania pod- 
pisów wręczyli też prezesowi kahalnemn 
Bykowi. Ponieważ było to przed wyborami 
sejmowymi, przyjął pan Byk deputacyę bar- 
dzo przychylnie i obiecał jej wszelkie mo- 
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żliwe poparcie. W przedednin wyborów u- 
życzono nawet bezpłatnie domokrążcom sali 
w stowarzyszeniu „Jad Charuzim*, której 
przedtem nawet za pieniądze odstąpić nie 
chciano. Zgromadzenie to skończyło się 
wielką demonstracyą antikahalną, a w prze- 
dednin wyborów komitet domokrążeów, któ- 
ry był bardzo rozżalony na Byka, że mi- 
mo kilkakrotnie danej obietnicy na zgro- 
madzeniach się nie zjawił, wydał odezwę 
do żydowskich wyborców z usilną prośbą, 
by w interesie żydowstwa na dra Byka nie 
głosowali. Jak wiadomo, odezwa ta nie zo- 
stała bez skutku. 

Pan Byk z tego powodu na domokrąż- 
ców bardzo się rozgniewał, a kiedy jeden 
z nich przed kilku dniami u niego się zja- 
wil z uprzejmą prośbą o zwrot arkusza z 
podpisami, na którym już przedtem było 
kilkanaście podpisów Żydowskich „nota- 
blów*, pan prezes zagroził biednemu ży- 
dowi, że każe go za kark wyrzucić, jeżeli 
się sam zaraz nie wyniesie. Przed wybo- 
rami był p. Byk grzeczniejszy! 


Średniowieczczyzna w Gallcyl. Na sta- 
cyi kolejowej w Zatorze wybudowano nie- 
dawno nową stndnię. Naczelnik stacyi przy- 
bił dnia 24 b. m. na studni następujące 
ogłoszenie: 

„Nie wolno żydom ręce w wiadrze myć 
pod karą 2 koron. (Stampilia stacyi kole- 
jowej*”). 

Ogłoszenie usunięto dopiero skutkiem 
interwencyi kilku rozsądniejszych osób. 


Pożar. Z Żywca piszą nam: W ponie- 
działek dnia 23 b. m. wybuchł tn w dziel- 
nicy „Wyższe miasto“, zamieszkałej prze- 
ważnie przez robotników, pożar, którego 
ofiarą padły trzy domy. Tylko temu szczę- 
śliwemnu przypadkowi, iż wiatru nie było 
i w powietrzu panowała zupełna cisza, za- 
wdzięczać należy, iż pożar nie zniszczył 
całej dzielnicy, 

Przy tej sposobności podnieść należy 
niedbalstwo gminy żywieckiej, która 
zupełnie prawie nie troszczy się o należy» 
te zorganizowanie straży miejskiej i Zao- 
patrzenie jej w odpowiednie przyrządy. 
Wszelkie w tym kiernnku żądania ocho- 
tniczej straży ogniowej gmina konsekwen- 
tnie lekceważy. To też brak potrzebnych 
środków ratunkowych dawał się przy wspo- 
mnianym pożarze bardzo dotkliwie odczu- 
wać. Musiano dopiero wzywać do pomocy 
ochotnicze straże ogniowe z okolicy, które 
przybywszy na pomoc z przyrządami, umo- 
żliwiły ratunek. Lekkomyślkość gminy ży- 
wieckiej, która sprawę zorganizowania stra- 
ży ogniowej spycha na barki prywatnych 
ludzi, jest wprost nie do wytłamaczenia. 


Nowa odmiana — starej głupoty. Nie 
tak dawno sprawiliśmy porządną frycówkę 
„Gazecie lwowskiej*, gdy kazała narodo- 
wi skakać z radości, iż jakiś Anglik, lord 
w dodatku (to zaszczyt podwaja!) prze- 
zwał jakiegoś ostrokościstego wyścigowce 
mianem Wołodyjowskiego. Pan Wołodyjow- 
ski zwyciężył w wielkiem Derby angiel- 
skiem! wołała patryotycznie rozsienkiewi. 
czona (tylko ta forma patryotyzmu jest 
e. k. organowi dostępną) „Gazeta*, a „Kraj“ 
na tym postumencie dobndował własne je- 
szcze piramidalniejsze głupstwo, dając w 


rubryce notatek literackich portret... Wo- 
łodyjowskiego — konia! 

Tym razem głapota (też nie dziwota!) 
wyszła z łamów „Słowa polskiego", które 
chce, by nowy dreszcz radości przeszedł 
po naszem społeczeństwie, ponieważ... arty- 
Btka teatru lwowskiego panna Mrozowska 
została nagrodzoną na konkursie piękno- 
ści w Abbazyi! W dzisiejszych czasach, 
gdy tak „mało pochlebnego* pisuje o nas 
zagranica, wyryjmy ten fakt złotemi zgło- 
skami! 

Jeżeli zważymy wkońcu, że aż kilka 
dzienników wysilało się przed paru miesią- 
cami na to, aby odbić Niemeom piwo inu- 
dowodniło czarno na białem, że wynalazca- 
mi w przeszłości zamierzchłej i niezrówna- 
nymi konsumentami trunku piwnego, byli 
Polacy, to czyż nie winniśmy się cieszyć, 
że w jednym roku pozyskaliśmy dla idei 
narodowej sławne trio z piosenki: ko- 
bietę, konia, trunek!... 

Głupoto, jesteś wielka i nieśmiertelna ! 


Eksportacya zwłok Ignacego Sewera 
Maclejowskiego na dworzec kolejowy od- 
była się wczoraj po południu przy wielkim 
udziale publiczności. O godz. 4 zebrało się 
wielkie grono osób, przeważnie z inteligen- 
cyi na ulicy Batorego, przed domem żało- 
by. Gdy wyniesiono trumnę przed dom, 
wygłosił mowę p. Benedyktowiez ar- 
tysta malarz imieniem kolegów zmarłego 
z powstania 1863 r. Nie jest rzeczą przy- 
padku, — mówił on, — że tylu indzi w 
Polsce umiera na serce. Wobec prześlado- 
wań jakie nasz naród znosi pod zaborem 
rosyjskim i pruskim, nie dziwnego, że wie- 
lu szczerym patryotom serce pęka. Do nich 
należał Sewer. W dalszym ciągu mówca 
w gorących słowach sławił patryotyczną 
działalność Sewera. Następnie przemówił 
p. Kotarbiński, dyrektor teatru miej- 
skiego, który dał obraz literackiej działal- 
ności Sewera. W końcu p. Lucyan Rydel, 
imieniem literatów, poświęcił Sewerowi prze. 
platane cytatami z Kochanowskiego wspo- 
mnienie, jako pisarzowi-ziemianinowi, pisa- 
rzowi ludowemu i gorącema miłośnikowi 
polskiego ludn wiejskiego. Po tych prze- 
mówieniach ruszył orszak ulicami: Bato- 
rego, Łobzowską, Basztową i Lubicz ku 
dworcowi kolejowemu. Pochód otwierała 
orkiestra „Harmonii*, która przygrywała 
marsze żałobne, za nią postępowali wete- 
rani z r. 1868, Sokoli, dalej księża pro- 
wadzący kondukt; za nimi grono młodych 
literatów i artystów, zmieniające się kolejno, 
niosło trumnę, za którą szła wdowa i ro- 
dzina zmarłego; dalej karawan pokryty 
wieńcami, a wkońcu długi orszak publiez- 
ności. Na dworcu kolejowym umieszczono 
trumnę i wieńce w osobnym wagonio. Dziś 
odbędzie się pogrzeb Sewera w Zaborowiu 
koło Słotwiny. 

A więc nie Laskowski? Do „Dzien- 
nika polskiego* donoszą, że wiceprezyden- 
tem krajowej rady szkolnej zostanie radca 
ministeryalny dr. Płażek, a w jego miej- 
see do ministerstwa oświaty powołanym 
będzie dr. Alfred Halban, profesor pra- 
wa kościelnego w Uniwersytecie czernio- 
wicekim. 

W sporze © Morskie Oko, arbiter ga- 
lieyjski, prezydent apelacyi lwowskiej p. 
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Tchórznicki i arbiter węgierski, pre- 
zydent apelacyi w Preszburgu, p. Leho- 
cekim, porozumieli się już w kwestyi wy- 
boru superarbitra: ma nim być p. Roth, 
prezydent szwajcarskiego sądu związkowe- 
go w Lozannie. 

Nowy arcybiskup ormiański. Lwowska 
kapitu ormiańska otrzymała z Wiednia te- 
legraficznie wiadomość, że ks. Józef T h e o- 
dorowicz został zamianowany arcybi- 
skupem ormiańskim we Lwowie. 

Inwestycye krakowskie. Dyrekcya fun- 
dnszn propinacyjnego zawiadomiła gminę 
miasta Krakowa, że gotową jest udzielić 
pożyczki 1 miliona koron pod warunkiem, 
że Rada miasta Krakowa dodatkowo po- 
życzkę tę nchwali, a gmina zgodzi się na 
wdrożenie egzekncyi politycznej a nie są- 
dowej w razie zalegania rat lub odsetek. 

U stóp cara. Cesarz Wilhelm znów 
wygłosił mowę. Tym razem jako — urzę- 
dnik cara. Mianowicie udał się konno w 
mundurze rosyjskim do nadgranicznego 
miasteczka Wysztyten, leżącego na tery- 
toryum rosyjskiem, a które zgorzało dnia 
26 ubiegłego miesiąca Do zgromadzonej 
na Rynku ludności wygłosił cesarz prze- 
mowę, w której oznajmił jej, że car sły- 
szał o jej nieszczęściu i przez usta nie- 
mieckiego cesarza wyraża „jej swoje ser- 
deczne współczncie*. „Car przezemnie — 
mówił Wilhelm II — przesyła ofiarę 5.000 
rubli. Z tego widzicie, jak dobrze jego 
serce współczuje z jego poddanymi, chociaż- 
by mieszkali najdalej. Wdzięczności waszej 
dacie teraz wyraz słowa: „Na zdorowje 
jewo wiliezestwa gossudarja imperatora Ni- 
kołaja I. Hurra!*,.. 


Tajemnicze wybory. 

Wybory do komisyi podatku za- 
robkowego w Krakowie są, jak się 
zdaje, wyłączną tajemnicą p. Habliń- 
skiego. Wyborcy nie mogą się dowie- 
dzieć ani najdrobniejszego szczegółu 
o terminie, sposobie głosowania, legi- 
tymacyach itd. Wybory odbędą 
się już za dni kilka, 7 i8 paź 
dziernika, a p. Habliński trzyma 
ciągle jeszcze wszystko w tajemnicy. 
Skutkiem tego wyborcy nie wiedzą, 
czy są zamieszczeni na liście wybor- 
ców i gdzie mogą tę listę oglądać. 

Pozwalamy sobie przyjść z pomocą 
c. k. dyrekcyi podatków i podajemy 
niniejszem do publicznej wiadomości 
następujące informacye : 

Termin wyborów jest następujący : 
dla kontrybuentów, zaliczonych do I 
i II klasy w okręgu Izby handlowej 
w Krakowie, dnia 8 października; dla 
kontrybuentów, zaliczonych do III 
klasy w mieście Krakowie, dnia 7-go 
października ; dla kontrybuentów, za- 
liczonych do IV klasy w mieście Kra- 
kowie, dnia 8 października. 

Lista wyborców I reklamacye. We- 
dług przepisów ustawy z dnia 25:go 
października 1896 nr. 220 dzpp. wolno 
każdemu przejrzeć listę wyborców w 
administracyi podatków, celem prze- 
konania się, czy jest na liście tej za- 
mieszczony. W razie, gdyby nie był 
zamieszczony, albo znajdował się w 
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niewłaściwej klasie, ma prawo wnie- 
sienia reklamacyi do administracyi po- 
datków. 

W Krakowie mieści się ad- 
ministracya podatków przy 
ul. Warszawskiej 1. 4. 

Nadużycla z legitymacyami. Wyborcy 
powiuni pilnie czuwać, aby przy do- 
ręczaniu legitymacyj wyborczych nie 
działy się nadużycia. Tak samo 
bowiem, jak przy wyborach do sejmu, 
parlamentu, rady miejskiej, będą i tu 
zapewne |legitymacye fałszywe, lub 
nie doręczane. W takim razie powi- 
nien wyborca natychmiast udać się do 
administracyi podatków i domagać się 
usunięcia nadużycia. 

Ci z wyborców, którzy legitymacye 
otrzymali, powinni pilnować ich, jak 
oka w głowie i nie wydawać nikomu 
niepowołanemu. 

Głosowanie jest tajze i pisemne. 
Głosować można osobiście, albo też 
listownie, na adres odnośnego komi 
sarza wyborczego. 

Listę kandydatów, na których należy 
głosować, cgłosimy W najbliższym 
czasie. 

Z komisyi IV klasy (najniżej opo: 
datkowanych) ustępuje 3 członków 
(Andrzej Szufa, Juliau Stankiewicz, 
Ignacy Deiches) i 3 zastępców (Jakób 
Olejak, Daniel Baldinger, Hirsch 
Gross). 

Z komisyi III klasy ustępuje 2 człon- 
ków (Fardynand Wilkosz i Salomon 
Wasserberger) i 2 zastępców (Win- 
centy Kornecki i Zygmunt Luchs) 


Z sali sądowej. 

Konfiskata „Naprzodu“ na ulley. Wczo- 
raj odbyła się przed sądem krajowym 
karnym w Krakowie rozprawa prze- 
ciw tow. Stanisławowi Urodzie o 
zbrodnię gwałtu publicznego ($ 81) i 
o przekroczenie obrazy funkcyona- 
ryusza policyi ($ 312). 

Akt oskarżenia opowiada: W dniu 
24 maja br. został Nr. 142 „Naprzo- 
du* skonfiskowany. Celem przeprowa- 
dzenia konfiskaty udał się koncepista 
policyjny dr. Tomasik do drukarni, 
a ajent policyjny Jan Schimschei- 
mer otrzymał polecenie czuwania 
na ulicy, by egzemplarzy skonfisko- 
wanego pisma nie wyniesiono i nie 
ukrywano. Schimscheimer zauważył na 
ulicy, iż służący administracyi „Na. 
przodu* tow. Józef Jastrzębski 
niósł rulon skonfiskowanego czasopi- 
sma i dlatego wezwał go, by się u- 
dał z nim na policyę. W chwili, 
gdy Jastrzębski po pewnym biernym 
oporze zdecydował się oddać rulon 
Schimscheimerowi, przypadł do tegoż 
ztyłu kasyer „Naprzodu“ tow. Stani- 
sław Uroda i odepchnął z całą gwał- 
townością Schimscheimera, a następnie 
zaczął wydzierać z rąk jego rulon. 
Pomimo, że Schimscheimer, wskazując 
oznakę służbową, objaśnił, że działa 
jako organ władzy, oskarżony Uroda 
nie zaprzestał swego gwałtownego 
działania, lecz mówiąc, iż go oznaka 
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nie nie obchodzi i nie pozwoli prze- 
prowadzać konfiskaty na ulicy, szar- 
pał się dalej z Schimscheimerem i wy- 
dzierał mu rulon tak, że potargał kil- 
kanaście numerów pisma, a Schim- 
scheimer ostatecznie rulon w ręku je- 
go pozostawić musiał. Tow. Uroda 
okraził nadto Schimscheimera słowy: 
„Szpicel prowokacyjny“. Tyle akt o- 
skarżenia. 

Przewodniczył rozprawie dr. Tu- 
rowicz, oskarżał dr. Ptaś, bronił 
dr. Heski 


Oskarżony przyznaje, iż nazwał 
Schimscheimera: „szpiclem prowoka- 
cyjnym*, przeczy jednak, by zacho- 
waniem swem popełnił zbrodnię, gdyż 
szarpiąc się z Schimscheimerem nie 
miał wcale zamiaru udaremnieniu kon- 
fiskaty, do której „Naprzód* jest przy- 
zwyczajony, lecz wmięszał się do zaj- 
ścia po to tylko, aby wyperswado- 
wać ajentowi, że wolno Jastrzębskie- 
mu ekspedyować „Naprzód“ tak dłu- 
go, dopóki konfiskata oficyalnie nie 
będzie redakcyi zakomunikowaną. 

Po przesłuchaniu świadków dr. To. 
masika, Schimscheimera, tow. Jastrzęb- 
skiego i współredaktora „Naprzodu“ 
tow. Franciszka Czakiego zamknięto 
postępowanie dowodowe. 

Prokurator Ptaś żądał zasądzenia za 
zbrodnię gwałtu publicznego i za prze- 
kroczenie obrazy organu władzy. 

Obrońca dr. Heski zgodził się na 
zasądzenie tow. Urody za przekrocze- 
nie obrazy organu władzy, popełnione 
przez wyrazy „szpicel prowokacyjny * 
1 przez czynne wmięszanie się do zaj- 
ścia — natomiast sprzeciwił się zasą- 
dzeniu go za zbrodnię gwałtu publi- 
cznego. Na podstawie ustawy praso- 
wej wolno bowiem w Austryi ekspe- 
dyować skonfiskowane czasopisma, tak 
długo, aż redakcyi koufiskata nie 
zostanie urzędowo zakomunikowaną. 
Nie można więc tu mówić o zamiarze 
udaremnieria konfiskaty, skoro w ta- 
kich warunkach konfiskaty prewenty- 
wnej na ulicy ustawa nie zna. 

Trybunał wydał wyrok uwalnia- 
jący tow. Urodę od zbrodni gwałtu 
publicznego, opierając się na wynikach 
rozprawy. 

Za obrazę słowną i czynną agenta 
policyjnego uznał natomiast trybunał 
tow. Urodę winnym przekroczenia i 
zasądził go na karę trzyty- 
godniowego aresztu. 

0 krzywoprzysięstwo. Karol Knezek, 
rodem z Mistku, i Jan Koller, rodem 
z Wiednia, dwaj przedsiębiorcy budo- 
wlani, stanęli wczoraj przed krakow- 
ską ławą przysięgłych, oskarżeni o 
to, że w sporze Samuela Ringera i 
Wiktora Jenknera przeciw firmie Kol- 
ler i Knezek o 4980 złr., w którym 
dopuszczono przysięgę, że obwinieni 
nie nie są winni spółce Ringer i Jen- 
kner, przysięgę taką fałszywie złożyli. 
Powyższa kwota 4980 złr. należała 
się poszkodowanym od oskarżonych z 
tytułu umówionego opustu przy ro- 
botach madziemnych w r. 1889 przy 
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budowie kolei Jasło-Rzeszów, które 
to roboty nadziemne wzięła w przed- 
siębiorstwo spółka Knezek i Koller, 
a później wypuściła je w przedsię- 
biorstwo firmie Ringer i Jenkner. 
Sprawa ta ciągnie się już lat 11 — 
przeszła przez szereg instancyj sądo- 
wych, cywilnych i karnych. 

Rozprawie przewodniczy radca Wa- 
wrausch, oskarżonych bronią adwo- 
kaci: prof. dr Rosenblatt i dr Jurkie- 
wicz ze Stanisławowa; poszkodowa- 
nych Ringera i Jenknera zastępuje 
dr Stanisław Rowiński. 

Oskarżeni nie poczuwają się do wi- 
ny. Przesłuchano cały szereg Śwind- 
ków. 

Po naradzie przysięgli zaprzeczyli 
12 głosami pytanie co do winy poa 
Karola Knezeka, a co do Jana Kol- 
lera 9 głosami zatwierdzili pytanie co 
do krzywoprzysięstwa Knezek został 
zatem uwolniany, a Koller skazany 
na 1 miesiąc więzienia. 

O zbrodnię ohrazy zmarłej cesarzo- 
wej austryackiej oskarżony był Jakób 
Federgriin, piekarz ze Swoszowie 
Akt oskarżenia opierał się na donie- 
sieniu czeladnika piekarskiego Gimpla 
Monderera z Krakowa, tegoż żo- 
ny i córki. Po przeprowadzeniu roz: 
prawy, uznano Federgriina winnym. 
Sąd kasacyjny w Wiedniu zniósł je- 
dnak ten wyrok zasądzający i zarzą- 
dził przeprowadzenie nowej rozpra- 
wy, która się d. 24 bm. przed sądem 
krajowym karnym w Krakowie odby- 
łaa Rozprawa skończyła się 
tym razem zupełnem uwol- 
nieniem Federgrina. Wpras- 
dzie Mondererowie potwierdzili przy 
rozprawie w zupełności swa dotych- 
czasowe zaznania i chcieli jeszcze wię- 
cej mówić, atoli trybunał nie dał 
im wiary ze względu na poważną 
wątpliwość co do prawdomówności 
tych świadków. Rozprawa wykazała 
nienawiść wielką Mondererów do o- 
skarżonego. Okazało się nawet, że 
Gimpsl Monderer za zbrodnię oszczer- 
stwa i fałszywego zeznania, przeciw 
Federgrtinowi popełnioną, był już za- 
sądzony na trzy miesiące więzienia, 
że wnosił on przeciw Federgriinowi 
rozliczne denuncyacye do władz woj- 
skowych, przemysłowych itd. Wobez 
tego, a nadto z uwagi na brak złego 
zamiaru u oskarżonego, nastąpiło u- 
wolnienie. Przy rozprawie odczytano 
świadectwo gminy Swoszowice, która 
Federgriina maluje w najczarniejszych 
barwach i nazywa go „socyalistą o 
przekonaniach anarchistycznych*. Fe- 
R dig bronił wymownie dr F rü h- 
ing. 
| 


Telegraf i telefon. 


Zamknięcie szkoły w Schodnicy. 

Schodnica, 25 września. Ministeryum 
oświaty odrzuciło reknrs przeciwko o- 
rzeczeniu rady szkolnej krajowej w spra- 
wie tutejszej szkoły ludowej i połeciło na- 
tychmiast wydalić kierownika tej szkoły 
P. Słoninę, lub szkołę zamknąć. 


Starostwo drohohyckie przysłało w tym 
celu żandarmeryę do szkoły, 


Przeclw manewrom. 

Line, 25 września. Seim górno austrya« 
cki powziął rezolucyę, wzywającą władze 
wojskowe, by nie odbywały manewrów w 
czasie żniw lecz później. Równocześnie n- 
chwalono wniosek, wzywający rząd, by 
przedłożył projekt ustawy w sprawie ey- 
wilno-prawnej poręki za szkody, 
wyrządzone w polach w czasie manewrów. 


Cenzura mosklewska a Tołstoj. 

Petershurg, 25 września Kara ad- 
ministracyjna, która spadła ne dzien- 
nik „Pietiersburskaja Gazieta* (o czem 
donosiliśmy na tem miejscu), dotknęła 
go za to, iż podał, że Ləw Tołstoj 
wraz z żoną i trzema córkami wyje- 
chał do Krymu, gdzie w pobliżu Jał- 
ty zamieszkał w willi, dazej mu do 
dyspozycyi przez tr. Panin. (Jak wia- 
domo, gazetom rosyjskim wzbroniono 
donosić wogóle cośzolwiek o Tołstoju. 
Przyp. Red.). 


Katastrofa kolejowa w Rumunii. 

Bukareszt, 25 września. Agencya 
rumuńska stwierdza, że przy zderze- 
niu się pociągów koło Paloty — znaj- 
dowało się w obu pociąwach 34 osób, 
mianowicie 18 z personalu kolejowego 
i 16 podróżnych. Dziewięć osób 
zostało zabitych, to jest 7 funkcyo- 
naryuszó w kolejowych 12 podróżnych 
(jeden bawiący na urlopie urzędnik 
kolejowy i dziecię kontrolora Tow. 
wagonów sypialnych). 16 osób od- 
niosłoreny; wszystkie znajdują się 
na drodze do wyzdrowienia. Prowa- 
dzący pociąg pospieszny jest ciężko 
ranny, reszta lekko. 

Przeciw zakonom. 

Paryż, 25 września. Na posiedzeniu ra- 
dy ministrów zakomunikował prezydent ga- 
bineta Waldeck Ronsseau, że dotąd 
27 męskich i około 200 żeńskich 
kongregacyj zakonnych wniosło 
do rządn podania o autorzzacyę, między 
innemi dominikanie, kartnzi, trapiści i ma- 
ryści. Podania te zostaną doręczone par- 
lamentowi dopiero z końcem bieżącego ro- 
ku, bo rząd musi wprzód zasięgnąć opinii 
odnośnych rad gminnych. Ponowne debaty 
parlamentarue nad kongregacyami rozpo- 
czną się więc przypuszczalnie dopiero w 
styczniu. Aby do tego czesu mkończyć ob- 
rady nad budżetem, zamierza rząd zwołać 
parlameut jnż na 22 października. 

Bunt żołnierzy. 

Marsylia 25 września. Wdrożono 
dochodzenie przeciwko tym rezerwi- 
stom, którzy urządzili tu demonstra- 
cye przed mieszkaniem pułkownika 
Couilleau, wznosząc okrzyki: „Śmierć 
włóczyszablom!* („Traineura de sa- 
bre !*), 

Strejk górników w Belgii. 

Charleroi, 25 września. Około 400 ro- 
botników kopalni węgla Monecan.- Fontaine 
w Roux zastrejkowało wczuruj, żądając 
podwyższenia płac. 


Pożar. 
Neapol, 25 września. W tutejszej fa- 
bryce pyrotechnicznej, będącej własnością 


niejakiego Michała Tueciego, wybuchł wezo- 
raj pożar, ktrego ofiarą padło 7 osób. Wielu 
strażaków zostało w czasie akcyi ratunko- 
wej ogłuszonych , skutkiem eksplozyi ma- 
teryałów. Tylko z trudem udało się pożar 
zlokalizować. 


Proces Czołgosza. 

Buffalo, 25 września. Wezoraj roz- 
poczęła się rozprawa przeciw mor- 
dercy Mac-Kinleya, ILaonowi Czołgo- 
szowi. W czasie rozprawy kilku żoł- 
nierzy pilnowało mordercę. Gmach 
sądowy jest też pilnie strzeżony. — 
Wstęp wolny tylko za biletami, któ- 
re bardzo trudno dostać. Czołgosza 
przyprowadzono do sądu przez pod- 
zierany tunel. Jeden z jego obrońców 
zwrócił się do trybunału z ostrzeże. 
niem, aby pilnie przestrzegał waszel- 
kich form prawnych, gdyż zachodzi 
niebezpieczeństwo ich pogwałcenia. 
Jak słychać, obrońcy zajmą to stano- 
wisko, że Czołgosz jest niepoczytal: 
nym. 

Jeden z obrońców dowodził, że 
Mac Kinley nie bezpośrednio zmarł 
wskutek ran, zadanych przez Czołgo- 
sza, lecz źe śmierć nastąpiła wskutek 
objawów drugorzędnych. Kiłku eksper- 
tów uznało Czołgosza niepoczytal- 
nym. Mimo to spodzieweją się, że 
dziś zapadnie wyrok Śmierci. 

Buffalo, 25 września. Dziś po wer- 
dykcie przysięgłych, ogłosił przewo- 
dniczący trybunału, że wyrok prze- 
ciw Czołgoszowi zostanie wydany w 
ozwartek. 


Zabór Transvaalu. 

Londyn, 25 września. Kitchener do- 
nosi, że w bitwie dnia 16 bm. 29 Bu- 
rów poległo, 16 rannych, 350 wzięto 
do niewoli, 48 poddało się. Nadto zdo- 
byli Anglicy 15.800 patronów, 55 wo- 
zów i wiele koni. 

Z powodu operacyi Burów koło Vry- 
heit zostały wysłane znaczne posiłki 
do Natalu; ruchami tych wojsk angiel- 
skich kieruje generał Littleton. Angiel- 
skie wojska ścigają Burów w okolicy 
Nyburgha. Dowódzca Burów Smits 
przedarł się przez linie angielskie, a 
generałowie Gorringe i Drau puścili 
się za nim w pogoń. Również generał 
High wysłał przeciw niemu wojsko. 
Dowódzcy Burów Shesper i Theru u- 
nikają spotkania się z Anglikami. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia, 


figólnozawodowe stow. dla Lipnika i okolicy 

znajduje się od dnia 16 września w lokalu 
prywatnym w Lipniku, ul. Główna 1. Lokal sto- 
warzyszenia jest otwarty cały dzień i zaopa- 
trzony mnóstwem pism partyjnych polskich, cze- 
skich i niemieckich. 


PARK KRAKOWSKI. 
TEATR ROZMAITOŚCI. 


Dziń i codziennie 
ydieluła przedstawianie akrohatyszne 
połączone z Koncertom. 

Kałdsgo I-go 1 16-g0 nowy program. 

Wstęp w dnie powszednie 10 ot. Miejsca re- 
zerwowane po 60 ct., po 60 et. i 80 ct. —. Bi- 
lezy da miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępn. — W niedziele | święta 
«estnp TO e”, sra 


„NAPRZÓD: 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialnośoi. 


CARL HITSCHMAN, Humpoletz (Czechy) 


przesyła 957 7—10 


Loden wełniany i sukna 
w najmniejszej ilości 
po cenach fabrycznych za zaliczką. 
Na żądanie próbki franco i opłatnie. 


Lecznica dra A. Tarnawskiego 
w Kosowie za Kołomyją (stacya kolei Zabłotów) 


otwarta od I maja do końca października. 


Środki: Leczenie wodą i inne fizy- 
981  kalno-dyetetyczne. 5—10 


Miód wdów 
Posilne pożywienie | 


TROPO 


wzmacnlające apetyt I nadzwyczaj pożywne jest podstawą dla: 
sucharków Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropon, kakao Tro- 
pon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon. 
Mączka z blałka Tropon jako dodatek do potraw dla zdrowych i re- 
konwalescentów. 


Książka kucharska „Moderne Kraftkiieche* darmo i opłatnie. Wszędzie do 
nabycla, gdzie niema, udzielają wiadomości w najbliższem miejseu sprzedaży 


Oest.-ung. Tropon-Werke, Wien, VIII/I, Kochgasse 3. 


ZARA AAA AAAA 


GE | Odznaczony najwyistemi nagrodami 
9 s 
Kndel'a proszek zamorski 
zabija z pewnością 
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, 
muchy, mrówki, stonogi, moliki ptasie, wogóle 
wszelkie owady. 


LLT 


A 


W 


Y 


Prawdziwego dostać można w Krakowie u Relma i Spółki, Ry- 
nek L. 37, linia A-B; w aptekach; E. Hellera, Wikt. Redyka, M. 
Pronia, Konst. Wiszniewskiego; w handlach: A. Hawełki, W. Eil- 
bauma; — w Rzeszowie w aptece A. Karpińskiego i w handlu 
Granzera i Martynowicza, tudzież w składach wszędzie, gdzie 
się znajdują napisy Andela. 


Fabryka: J. Andel, Praga |. 


płużtkkkkkkkh kidkokukokakwkokukohokoh 
| SUKNA i MATERYE WEŁNIAN 


po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u 


= J. THEUMANNA «e 
Briinn, Rathhausgasse Nr. 12. 


Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i zagranicznych 

wyrobów. — Stały skład towarów czarnych, również uniformowych materyj 

dla urzędników, weteranów, straży ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz 
na liberye i t d. 


Wzory darmo 


MOJA 


i opłatnie. 


| Frankfurt a. M, 


987 3—3 


'Fortunka 
w bardzo dobrym stanie 
do sprzedania. 
Wiadomość w handlu na uł. Rakowloklej L. 14. 


Większy handel hurtowny po- 
szukuje praktykanta (izraeli- 
tę) do robót kancelaryjnych z u- 


»|kończoną M. lub Ill. klasą gimn. 
> albo realna. 


924 2—2 
Wiadomość w Administracyi „Naprzodu“. 


LZZZZZZZZZZZZI 


WOLNE POSADY. 


Miejskie Bluro pracy we Lwowie, plac 

Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 

bezpłatnie słażby wszelkiego rodzaju. Biuro 
ma do rozdania miejsca dla: 


2 kelnerek 

1 muzykalnej sklepowej (do wypożyczalni nut) 

2 klucznio 

2 hon Francuzek 

1 bony Niemkl muzykalnej 

1 nauczyolelki Polki z frano. | muz. 

1 nauczycłelki Anglelki z frano. muz. 

10 szwaczek 

2 praczek de pralni 

1 kartonlarki 

Klikadziesiąt sług I kucharek, któreby także 
froterowały posadzki. 

Poszukują posady : kucharze, murarze, oleśle, 
stolarze, pisarze kanoelaryjni I ekonomiozni, 
nauczyolełki Polki, kuoharkł, nlańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki, panny słu- 
żące, kluoznice, gospodynie, kucharki, mamkl, 
maszyBlści, leśniczawie, ekoneml. 

Zgłaszać się należy w Biurze między godz' 
8 rano a 1/48 popołudniu. — Z prowincyi przyj- 
muje się zgłeszenia listewale. 130, 220—? 


Ważne dla każdego! 
Doskonałym wyrobem jest 


Durator. 


Podeszwy butów nim posmarowane (co 
8—4 tygodnie raz) stają się o wiele trwal- 
sze, nieprzemakalne, elastyczne, a obuwie 
także po 'dłuższem używaniu zachowuje 
lepszy kształt. 
Durator okazał się znakomicele u wojska i 
ludzi różnych korporacyj i oddany został 
do handlu dopiero po dokładnem zbadaniu. 
Należy żądać wyraźnie Durator. 
Cena blaszanki z opisem użycia IK i 
2 K. Pocztą za poprzednią gotówkę I K 
20 h. opłatnie, także w markach poczto- 
wych. 

Do nabycia prawie we wszystkich handlach 
kolon. i towarów apteczn. Odprzedający 
otrzymają zniżkę. 

Główna wysyłka w Budapeszcie 
Jul. Dobo V. Lipót-kórut 1/b. 


Kto cierpi na padaczkę, 
kurcze i inne nerwowe 


Padaczka. ami 
przypadłości, niechaj o 


O La 
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła- 
tnie przez Sohwanen=Apothoeke, 


